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Sześćdz ies ią t d z i e w i ę ć l a t t e m u 
umowie nasi porzuc i l i p ł u g , a wzięli 
miecz d o r ęk i . Był t o r o k c z y n u 
osta tniego, z r o d z o n y z d ł u g i e j r o z -
paczy. n o c n y c h r o z m ó w i n a r a d . 

Zakryć t w a r z r ę k o m a — p o m y ś -
leć. Co za c z a s ! W W a r s z a w i e 5 n a 
Zamku k r ó l ó w , n a d s z a r ą Wisłą 
jcarski n a m i e s t n i k z o r d e r a m i i w s t ę -
gami wierzy w s i e b i e , w k o z a k ó w , 
w a r m a t y . W t e m ż e n i e s z c z ę s n e m 
mieście s a m o t n y j a k n i k t w P o l s c e 
m a r g r a b i a W i e l o p o l s k i s n u j e p r z ę -
dziwo m i s t e r n e d y p l o m a t y c z n y c h z a -
biegów. i m s ię ca ły o d d a j ą c . W 
zaułkach S t a r e g o M i a s t a , b e z i m i e n -
ni s z a l e ń c y d e c y d u j ą s i ę n a w a l k ę 
p rężną . K r z y ż u j ą s i ę w y p a d k i . N a d -
chodzi t r a g i c z n a n o c b r a n k i i o t o 
[zaczyna s i ę b ó j . N a m i e s t n i k o w i e 

m a r g r a b i a , lud w k o ś c i o ł a c h , s a l -
wy n a p l a c a c h t w o r z ą t ł o n i e z w y k -
lej wojny. 

J a k ą k o l w i e k m a o f i c j a lną n a z w ę 
w p o d r ę c z n i k a c h his tor j i , d l a n a s , 

k t ó r z y ś m y Ich s y n a m i , t e n c z y n 
zbro jne j r o z p a c z y j e s t i b ę d z i e o f i a -
rą, wie lką o f i a r ą . 

B e z w a r u n k ó w d o wa lk i — w a l -
czący , b e z nadz i e i n a z w y c i ę s t w o 

— z w y c i ę ż a j ą c y , b e z wia ry w j u t r o 
— g i n ą c y . Tak i j e s t los n a j c i ę ż s z y 
Po laków z r o k u 1 8 6 3 . L a s y d y -
miły w y s t r z a ł a m i , ś n i e g t o p n i a ł p o d 
krwią. K i e d y w j e ż d ż a l i d o m i a s t e -
czek, s z t a b y d o w ó d c ó w o m a l ż e 
nie w i ę k s z e by ły o d h u f c ó w . M u n -
dury o f i c e r s k i e , t y t u ł y i r a n g i by ły 
zabawą u m i e r a j ą c y c h . 

Kraj by ł j a k b y n o c ą n a k r y t y . 
Po m i a s t a c h d z i w n e o d b y w a ł y s i ę 
sceny. P rzy b ic iu b ę b n ó w i sal -
wach kona l i j e ń c y wz ięc i z b r o n i ą 
w ręku, t ł u m y k l ę c z a ł y n a b r u k u 
i modląc s ię za u m a r ł y c h , a u l i c a m i 
Lublina p o w o z i k o t o c z o n y p r z e z 
kozaków d o ń s k i c h uwoz i ł d o Ros j i 

wygnaną p r z e z o j c a , r o s y j s k i e g o g e -
nerala, H e n r y k ę P u s t o w o j t o w , p ó ź -

niejszą b o h a t e r k ę p o w s t a n i a . 
Etapy b o h a t e r s t w a : S a n d o m i e r z , 

Małogoszcz, U r z ę d ó w , Ż y r z y n w i o -
dły w Ślepą u l i czkę , z k t ó r e j j e d n o 

wyjście , d r z w i d o celi w i ę -
ziennej. 

Etapy b o h a t e r s t w a , k t ó r e m i a ł o 

B a n k r u c t w o Nowego Jorku 
NOWY J O R K , 20.1. (te). wŁ) — 

Jork znajduje się w przededniu 
bankructwa, k tóre nas tąpi niechybnie , 

r ząd niepospieszy z pomocą fi-
| | ( j S ? W ą ' d o t y c h c z a s o w e zabiegi o 
• ' S k a n i e pożyczek w bankach pry-
• » y c h spełzły na ntczem, kasy miej-

" są puste 1 urzędnicy powinni 
'Jbnl j 0 t ! ° w a ć n a na jgorsze . Praw-
M>o.iobnle pensje w dniu 1 lutego 
H M ą jUź wypłacone. 

j a k o r e f r e n p o w r a c a j ą c y n i e u s t a n -
n ie : „ r o z d z i o b i ą n a s k r u k i i w r o n y " . 

P a t r z m y w s t e c z i u c z m y s i ę . N i e 
f o r m , n i e t e g o , c o s t a n o w i ł o c o -
d z i e n n e a k c e s o r j a r u c h u z b r o j n e g o . 
J a k w k a ż d e m d z i e l e h i s to r j i s ą 
t a m c i e m n e i j a s n e k a r t y , p o d o b -
n i e j a k w d n i u d z i s i e j s z y m . S p o r y 
b i a ł y c h i c z e r w o n y c h n i e p r z e s ą d z a -
ją w a r t o ś c i t y c h d n i . T o , c o d a ł o 
s k r z y d ł a g e n j u s z o w i G r o t t g e r a i n a -
c z e j s i ę n a z y w a ł o . I m i ę t e g o : 
W I E L K O Ś Ć . 

U c z m y s i ę o d n i ch , n i e m a j ą 
c y c h n a w e t n a d z i e i , a j e d n a k dz i a -
ł a j ą c y c h o f i a r n i e i z z a p a ł e m . 

P r z e d n i m i i by ły n o c n a u g o r y , 
b ó j b e z j u t r a , n i e w o l a i s z u b i e n i c a . 
P r z e d n a m i p o l a c z e k a j ą c e r ą k , ty -
s i ą c p r a c n i e s k o ń c z o n y c h w g o s p o -
d a r c e P a ń s t w a w o l n e g o i n i e p o d -
l e g ł e g o . U c z m y s i ę o d n i c h p o ś -
w i ę c e n i a , s ł u ż b y O j c z y ź n i e , c o d z i e n -
n e j w ie lkośc i . N i e t e j , n a k o t u r -
n i e l ecz w i e l k o ś c i p r o s t e j , w i e l k o ś c i 
z u p e ł n e g o o d d a n i a s i ę . 

T E L E G R A M Y 
Francja - Ameryka - Niemcy 

" P A R Y Ż , 20.1 (teł- wł . ) W c z o r a j s z a 
deklaracja Lavala z n a j d u j e żywy od-
dźwięk w dzis ie jszej p ras i e pa ry sk i e j . 
W s z y s t k i e pisma r z ą d o w e a nawe t or-
gany r a d y k a l n e ap robu j ą niemal bez 
zas t rzeżeń oświadczenie p r e m j e r a . 

„Matin" s twierdza ca łkowi tą zgod-
ność od p rawicy niemal do sk ra jne j 
lewicy co d o wy tycznych pol i tyki za-
granicznej . 

F r a n c j a nie będzie płaciła A m e r y c e 
o ile N iemcy zaprzes taną uiszczania 
reparac j i . 

• P A R Y Ż , 20.1 (tel. wł.) Z p r z e m ó -
wienia p rezyden ta Izby D e p u t o w a n y c h 
p. Bou i s son zas ługu ją na u w a g ę je-
szcze n a s t ę p u j ą c e s łowa : „Nie są mi 
znane—mówi ł Bo i s son—decyz ję , j ak i e 
zapadną w toku obrad , ale j a k o pre-
zyden t Izby D e p u t o w a n y c h mogę s twier -
dzić, z a c h o w u j ą c całą rezerwę , naka-
zaną mi s tanowisk iem prezyden ta , że 
F r a n c j a nie z rzekn ie s ię s w y c h wierzy-
telności bez gwaranc j i o d p o w i e d n i e g o 
z r e d u k o w a n i a j e j d ł u g ó w . 

Krwawe manewry bojówki hitlerowców 
B E R L I N , 20.1 (tel. wł.) .—Na p rzed-

mieściu Essen , powraca j ąca z ćwiczeń 
polowych b o j ó w k a h i t l e rowska zaata-
kowa ła g r u p ę komunis tów. Podczas 
w y m i a n y s t rza łów jeden komun i s t a zo-
stał zabity, t rzech odn ios ło rany. Po-
za te m r a n n y jest j eden hi t lerowiec. 

W Kaulsdor i ie p o d Ber l inem odby-
wa ły się w c z o r a j m a n e w r y lokalne or-
ganizacji h i t le rowskie j . W s z y s c y uczest-

n icy wys tępowa l i w m u n d u r a c h . D o 
przesy łan ia r o z k a z ó w pos ług iwano się 
a p a r a t e m op tycznym, s t o s o w a n o poza-
t em gwizdki i t r ąbk i . Ćwiczenia t e 
śc iągnęły wielki t łum widzów, k tó rzy 
us tosunkowal i s ię w r o g o do bo jówki . 
Nas tąp i ło k r w a w e s ta rc ie . Kilka osób 
odn ios ło rany . Pol ic ja dokona ł a licz-
nych a r e sz towań . 

Ciężki przemysł angielski przeciw Rzeszy Niemieckiej 
L O N D Y N , 20.1 (tel. wł.). P rasa an- | 

gielska, o m a w i a j ą c ostatni d e k r e t cel-
ny rządu Rzeszy , s twierdza, że skiero-
wany j e s t on p rzedewszys tk i em prze-
c iwko Anglj i . 

„Morning Pos t " donosi , że angie lsk ie 
koła właścicieli kopalń s ta ra ją s ię 
w p ł y n ą ć na rząd w k i e r u n k u wydania 
o d w e t o w y c h za rządzeń celaych. 

Trzęsienie ziemi w Peru 
N O W Y J O R K , 20.1. (tel. wł.) — 

W Limie odczu to o godz. 12 w nocy 
dwa silne wst rząsy podz iemne . Na u-
licach powstała panika, t em niebez-
pieczniejsza, iż w calem mieście po-
gasły światła e lektryczne. Na głowy 
przechodniów posypały się dachówki , | 
płaty tynku, i odłamki szkieł. Samo-
chody, uc iekające i. p o g r ą ż o n e g o w 
ciemnościach wpadały na publ iczność. 

W o b e c przerwania połączeń te legra-
ficznych, b rak narazie szczegółów co | 

do rozmia rów katas t rofy . P r a w d o p o -
dobnie liczba ofiar j e s t znaczna. 

Śmierć w kopalni 
M A D R Y T , 20.1. (tel. wł.) — W ko-

palni w okręgu Moreda wskutek ek-
splozji pyłu węg lowego trzech górni-
ków ponios ło śmierć, a 6-ciu odniosło 
ciężkie r a sy . 

„Bon mot" posła Sanojcy 
Poseł Sano jca , zabrał wczora j głos 

-podczas dyskusj i nad budżetem mini-
s t e r j u m p r z e m y s ł u i handlu . 

P. Sanojca oskarży ł s ię na to, że 
gdy całe cielę z kopy tami kosz tu je 10 

do 12 zł., kot le t cielęcy kosz tu je 3 zło-
te. Czyżby z cielęcia — pyta S a n o j -
ca — można zrobić ty lko 4 k o t l e t y ? 

Złoto dla Francji 
P A R Y Ż , 20.1. (teł. wł.). — W ciągu 

kilku ostatnich dni okrę ty przywiozły 
z A m e r y k i 10 t r a n s p o r t ó w złota w a r -
tości 12.5 mijona dolarów. 

Z ł o t o p r zeznaczone jes t dla banków. 
Dalsze t r anspor ty są w dzodze . 

S p o d z i e w a j ą się, że t e m p o wyco fywa-
nia złota z A m e r y k i będzie obecnie 
p rzysp ieszone . 

Kara śmierci za szpiegostwa 
W y r o k i e m sądu doraźnego w Bara-

nowiczach skazany został na ka r ę 
śmierci przez powieszenie A l e k s a n d e r 
Morda , zaś na bez t e rminowe ciężkie 
więzienie Michał Kozakiewicz, S e r g j u s z 
Ardz i e j i B o r y s Kozyc . 

W s z y s c y skazani byli oskarżeni o 
uprawian ie szp iegos twa na rzecz Ros j i . 

Światło zgasło 
Wczoraj o godz. 8 m. 30 wieczorem na 

Krakowskiem-Przedmieściu, Placu Litew-
skim i ulicach sąsiadujących zgasło świa-
tło elektryczne. 

Przerwa w dostarczeniu prądu trwała 
do godz. 9-ej. t. j. przez pół godziny i 
i wywołała szczególnie w kinach i zakła-
dach przemysłowych tej części miasta 
konsternację. 

Zapytywane przez nas bezpośrednio 
po wypadku pogotowie elektrowni miej-
skiej o przyczynę przerwy w dostarcza-
niu prądu nie potrafiło udzielić nam w tej 
sprawie bliższych informacji. 

Akademja popularna 
w Teatrze Miejskim 

W dniu 18 b. m. odbyła się w Teatrze 
Miejskim akademja popularna, urządzona 
staraniem Rodziny Wojskowej pod prote-
ktoratem pani generałowej Dobrodzickiej. 

O doniosłości sprawy mówił w słowie 
wstępnem p. generał Dobrodzicki, d-cą 
O.K- II- Przemówienie to wywarło aa 
na słuchaczach b. miłe wrażenie. 

W dalszym programie zebrani usłyszeli 
pięknie wykonane producje muzykalno-
wokalne, zaś na zakończenie kółko ama-
torskie rodziny wojskowej odegrało udat-
nie jednoaktówką p. t. .Zaręczyny pód 
kulami". 

Po ukończeniu Akademji zebrani roze-
szli się pod miłem wrażeniem do domóm. 

K U P I Ę 
S U S Z O N Ą 

nicprzydymlon^ 

J A R Z Ę B I N Ę 
ibloiu (egororziic^o lnl> wczi-Snicjszcgo, 
Wzory I oferty.z podaniem ceny I po-
siadanej iloSĆI jarzębiny rulety kiero-
wać pod adresem Bolesław PcUl. LWv/W, 
Rynek 30. M 
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PRZEGLĄD PRASY 
P o l i t y k a w y m u s z a n i a N i e m i e c 

N i e m c y coraz b a r d z i e j okazują w ł a ś c i -
w e o b l i c z e ś w i a t u . oświadczenie dr. U w -
ninga . Sc „ N i e m c y p łac ić nie b ę d ą * b y ł o 
w y l a n i e m kubła z i m n e j w o d y , n a m e p o -
prawine, gorące m a r z y c i e l s k i e p ł o w y w s z y -
s tk ich p o l i t y k ó w , którzy w i e r z y l i , t e 
N i e m c y to . s o l i d n y * partner. S ł u s z n i e 
p o d n o s i „ Kurjer W i l e ń s k i " , iż : 

.Sposoby wyniuttiiiii stosowane są 
pciti polityków 'niemieckich ru forum mię-
dnunrodowem )u» nie po raz pierwszy. 
Jak w lipcu iib. roku widmo bankructwa 
Niemiec, nawiasem mftwląc asygnujących 
niemal te w tjrmłe samym czasie olbrzy-
mie sumy na budowę pancernika I Inńe 
zbrojenia, było straszakiem w celu wymu-
szenia na państwach ulg finansowych --
tak obecnie widmo hitleryzmu moZe być 
przykrywką, pod którą rząd niemiecki chce 
na zbliżających się konferencjach utargo-
wać dla siebie mazimum korzyści i śwlad-

H - ćzeń. 
Czy mu się to uda — narazić przesą-

dzać trudno, w każdym bąd< razie stwier-
dzić jednak nalety, *e Jednomyłinoić mo-
carstw, które mają wkrótce zasiąść do sio-
łu obrad, została silnie zachwiana*. 

F r a n c j a w r a c a d o p o l i t y k i s i l n e j 
r ę k i w o b e c N i e m i e c 

N i e m c y p r z e c i ą g n ę ł y s t r u n ę w o b e c 
F r a n c j i — p o d r y w a j ą c d o r e s z t y a u t o r y -
tet Brianda n a f o t e l u minis tra s p r a w za-
g r a n i c z n y c h , który u s t ą p i ł m i e j s c a p r e m -
j e r o w i L a v a l ' o w i . . K u r j e r P o r a n n y * — 
o m a w i a j ą c p r z e s i l e n i e r z ą d o w e w e F r a n c j i 
i p o w o ł a n i e n o w e g o rządu s ł u s z n i e z a -
z n a c z a , i i 

.premjer Laval prowadzi jut sprawy za-
graniczne w znacznym stopniu od czasu 
zjazdu paryskiego i konferencji londyń-
skiej. Świetne tradycje gabinetu p. Tardieu 
i jego deklaracje w sprawie stanowiska 
Francji wobec szturmu Niemiec na Trak-
tat Wersalski w "zbyt świeżej są pamięci, 
aby wątpić te p. Tardieu będzie kontynu-
ował wiernie i mężnie politykę Maginota. 

Ri-ciiltal przesilenia nie odpowiedział 
tedy oczekiwaniom Niemiec. Należy mieć 
nad/J )v. Ze rachuby na animozje i intrygi 
partyjne w Pałacu Burbońskim również za-
wiodą i t e nowa era polityki francuskiej 
będzie erą skupienia stanowczości i encrgji*. 

Z c z e i r i F r a n c j a w y s t ą p i w L o z a n n i e ? 

T e n ż e s a m . K u r j e r P o r a n n y " , p r z y t a -
c z a j ą c g ł o s y p e w n e g o . o d ł a m u p r a s y a n -
g i e l s k i e j d o c h o d z i d o w n i o s k u , iż 

.Francja — z chwilą zwołania konfe-
reiicji reparacyjnej w Lozannie — wystąpi 
z sensacyjną ofertą polityczną, mianowicie 
wyrazi swe .placet* na anulowanie repa-
racyj długów wojennych, I zredukowanie 
swej floty powietrznej, wzamiin za odno-
wienie przez Amerykę gwarancji militarnej 
i finansowej pomocy w obronie granic 
francuskich, danej przez prez. Wilsona w 

, 1B10 i. Klucz sytuacji zatem w problemie 
reparacyj i długów, dzierży obecnie Fran-
cja. Jeżeli pomiędzy Niemcami, Francją 
I Anglją nie znajdzie się .modus vivendi* 

1 
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nie powinien się już 
powiększyć. 
Chcesz wstrzymać je-
go pochód—reklamuj 

1 s i ę . 

Przysposobienie Wojsk. Kobiet 
w Wohyniu 

W e środę dn. 13.1-32 r. odbyło się 
zebranie kandydatek P. W . K. na któ-
re został zaproszony p. por. Majewski, 
pow. Kom. P. W . i W . K. N a ' zebra-
niu było obecnych 12 kandydatek, 
raz miejscowy nauczyciel szkoły pow. 
Z. Skrzetuski i Al. Oleszczuk. Po prze-
mówieniu p. por. Majewskiego, jedno-
głośnie pos tanowiono zorganizować 
żeński oddział P. W . oraz wybrano 
komendantkę oddziału M. Słobodziń-
ską. 

w kwesłji płacenia reparacyj przez Niemcy 
na rzecz rrancji i Niemiec, to krokiem 
najbliższym będzie zawieszenie całkowite 
płatności długów wojennych na rzecz Sta-
nów Zjednoczonych . 

T e s t a m e n t p o l i t y c z n y M a g i n o t 

Nastroje olbrzymiej większości, jeśli 
nie całego, narodu francuskiego doskonale 
wyrażają słowa niedawno zmarłego min. 
wojny Maginot. Warszawskie „ABC" 
podnosi ów znamienny testament i pi-
sze, że 

.Francuski minister wojny Maginot na 
łożu śmierci, jakgdyby przeczuwając zbli-
żający się atak, zostawił Francji swój te-
stament w kilku żołnierskich słowach po-
wiedzianych- Już szeptem -do premjera ka -
rała: 

.Nie jestem już zdolny do walki. Pro-
wadź ją dalei*. 

Sierżant Maginot rozumia]* że walka 
nie skończona*. 

P o l s k a m u s i ś l e d z i ć p o s u n i ę c i a 
N i e m i e c 

Słusznie podnosi .Polska Zbrojna", iż 
. z czujną uwagą śledzić musi wszystkie 

posunięcia Niemiec ua szachownicy euro-
pejskiej, by przez wzmożoną działalność 
rozpędzić chmury, gromadzące się nad na-
szą granicą zachodnią. Jest bowiem obok 
Francji tein państwem, przeciwko któremu 
zwracają się stale -/akusv odwetowe Nlfr-
mlec. Każde wzmocnienie Niemiec, a by-

K loby niem w wybitnym stopniu skreślenie 
odszkodowań wojennych, oznacza nietylko 
zagrożenie Polski, ale i zagrożenie pokoju 
europejskiego. Dlatego wspólny front 
państw sojuszniczych przeciwko obaleniu 
planu Youuga, znajdzie i w Polsce jaknaj-
wlększe poparcie. 

Działalność społeczno-oświatowa w Jastkowie 
Otwarcie kursu społeczno-rolniczego 

w n i e d z i e l ę , dnia 17 stycznia b. r. 
odbyło się w J«5tkowlc uroczyste ó-
twarele 6-cio tygodniowego kursu spó-
łeczno-rolniczego, zorganizowanego pod 
protektora tem Woj . T-wa Organlz . i 
Kółek Rolniczych w Lublinie. W uro-
czystości wzięli udział i wygłosili ina-
uguracyjne wykłady: p. Błoński z Lu-
blina O obecnej sytuacji gospodar-

• c z e j " , p . insp. Blenau o sprawach ho-
dowlanych. Z ramienia kura to r jum 
szkolnego przemawiał p. Matejko, 
wskazując na rolę nowowybudowa-
nego Domu Ludowego w Jastkowie. 
Wydzia ł Rolny Urzędu Wojewódz-
kiego reprezentował p. insp. Brze-
ziński. Ponieważ kurs ten rozpoczął 
się w nowowybudowanym D o m u Lu-
dowym—ks . prob. Przyłuski z G a r b o -
wa dokonał poświęcenia tegoż i wy-
głosił p rzy tem przemówienie , kończąc 
życzeniem pomyślnej pracy. Na kursie 
było obecnych ok. 300 osób. Kierow-
nikiem kursu j e s t miejsc, k ierownik 

SKn 

s z k o ł y p . S u I m a . 
W i e c z o r e m t e g o ż d n i a o d b y ł a ffi 

n o w o w y b u d o w a n y m D o m u Lirdtffyj 
p r z e d s t a w i e n i e u f z ą d z o n e p r z e z [ M L 
s z k o l n e p r z y p o m o c y n a u c z y c i e l , ^ ' 
m i e j s c , s z k o ł y . p o w s z . 

W y s t a w i o n o . J a s e ł k a " , na g i l 
ś c i ą g n ę ł o b . d u ż o p u b l i c z n o ś c i tak * 
o b s z e r n a s a l a b y ł a w y p e ł n i o n a 
w n i e p o b r z e g i . „ J a s e ł k a " w y s t ą p , 
n o n a n o w e j s c e n i e , n i e d a w n o zbuda! 
w a n e j , z a o p a t r z o n e j w p i ę k n ą k u r t y g . 
D a ł o s i ę z a u w a ż y ć — d o s k o n a ł e watg 
g o t o w a n i e d z i e c i s z k o l n y c h , k t ó r e j 
s w y c h r ó l w y w i ą z a ł y s i ę znakomici* 
U w a g ę z w r a c a ł y p o m y s ł o w e , a w I e T 
p r a c y w y m a g a j ą c e s t r o j e a n i e l s ^ 
k t ó r e w y k o n a ł a m ł o d z i e ż s z k o l n a §§8 
k i e r u n k i e m n a u c z y c i e l s t w a . C a i , 
p r z e d s t a w i a ł a s i ę b . s y m p a t y c z n i e . 
l e ż y z a z n a c z y ć , i ż t e g o ż d n i a w 
d n i e u r z ą d z o n o s p e c j a l n e p r z e d s t a w i ć 
n i e d l a m ł o d z i e ż y s z k o l n e j . 

m 

Opłatek w Gminnem Kole B.B.W.R. w Krynicach 
S t a r a n i e m G m i n n e g o K o ł a B . 8 . W . R . 

w K r y n i c a c h , u r z ą d z o n o t r a d y c y j n y o p ł a -
t e k . O b e c n y c h na o p ł a t k u b y ł o o k o ł o 
5 0 - c i u o s ó b . U r o c z y s t o ś ć z a s z c z y c i l i s w ą 
o b e c n o ś c i ą : p . s t a r . K - W i e l a n o w s k i , p o s . 
S w i e ż a w s k i , inlsp. B . D o n t e t i , p r e z e s R a -
d y P o w i a t o w e j B . B . W . R . i k ier . W o j e w . 
S e k r . B . B . W . R S t . B o ń k o w s k i . 

K i e r . m i e j s c , s z k o ł y , p . A . S z u b e r t , w 
p r z e m ó w i e n i u w s t ę p n e m , w i t a j ą c g o ś c i , 
z a z n a c z y ł , i ż u r o c z y s t o ś ć ' ta b ę d z i e n i e -
j a k o s y m b o l e m z g o d y i j a k n a j w i ę k s z e j 
w s p ó ł p r a c y n a d p o m n a ż a n i e m o g ó l n e g o 
d o b r a s p o ł e c z n e g o i p a ń s t w o w e g o . P a n 
s t a r o s t a W i e l a n o w s k i w p i ę k n e m s w e m 
p r z e m ó w i e n i u p o d k r e ś l i ł c e c h y t r a d y c y j -
n e j u r o c z y s t o ś c i , która b r a t a ludz i z s o -
b ą , k o ń c z ą c s ł o w y : „ N i e c h w i ę c m i ł o ś ć 
C h r y s t u s o w a s c e m e r t t u j e n a s w p r a c y n a d 
u t r w a l e n i e m n a j w y ż s z e g o n a s z e g o d o b r a , 
j a k i e m j e s t n a s z a O j c z y z n a " . P . p o s . 
S w i e ż a w s k i w d ł u g i e m p r z e m ó w i e n i u 
o m ó w i ł o b e c n y s t a n r o l n i c t w a , k t ó r y w y -
m a g a j a k n a j w i ę k s z e j s p ó j n o ś c i — z o r g a n i -
z o w a n i a s i ę . W z a k o ń c z e n i u u r o c z y s t o ś c i 
p . i n s p . B . D o n t e n , p r e z e s P o w . R a d y 
B . B . W . R . p i ę k n i e i m o c n o p r z e d s t a w i ł 
c e l , jak i m a p r z e d s o b ą G m i n n e K o ł o 
B . B . W . R. , ż y c z ą c m u j a k n a j w i ę k s z y c h 
r e z u l t a t ó w d a l s z e j p r a c y d l a d o b r a N a j -
j a ś n i e j s z e j R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j . 

N a s t r ó j w c i ą g u c a ł e g o w i e c z o r u b y ł 
p o d n i o s ł y i j e d n o c z e ś n i e r a d o s n y . W ser-
c a w l a ł o n o t u c h ę w l e p s z e jutro , a dla 

wszystkich stał się bodźcem do intea-
sywniejszej pracy w miejscowem Kale 
B.B.W.R. 

Prawdziwą atrakcją uroczystości były. 
odśpiewanie koiend na chór miesziny 
4-ro głosowy przez miejscowe Koło Mlo-
dzieży Wiejskiej i wreszcie audycja radjowa 

PROGRAM RADJOWY WARSZAWY 
C z w a r t e k 21 s t y c z n i a . 

11.45 Przegląd Bieżącej Prasy Polskiej. 12.15 
Odcz. roln. .Jęczmień browarny" — prot. Witali 
Staniszkis. 1 2 3 5 XIII Koncert szkolny t Filhar-
monii Warsz. 14.45 Muzyka z płyt gramofono-
wych. 15.25. .Wśród książek"—przegląd najno-
wszych wydawnictw omówi prof. H. Mofcictt. 
15.50 Program dla najmłodszych. . 16.20 Lekcją 
języka-francusklfgo:"16:40 Plyiy-gramSTBnWrfc 
17.10 Djalog o .Strusich piórach*—prof. S t Su-
miński. 17.35 Koncert solistów z Katowic. 19.15 
Skrzynka pocztowa rolnicza—int. Wacław Tu-
kowski. 10.30 Płyty gramofonowa. 

P i ą t e k 22 s t y c z n i a 
11.45 Przegląd bieżącej prasy polrtjtj. 

12.10 Płyty gramofonowe. 14.45 Płyty gramofo-
nowe. 15.25 Odczyt dla nauczycieli: .PowMamt 
styczniowe w powieści polskiej —p. PorairowtU 
15.50 Transmisja ze Lwowa audycji dla chołjrcb 
w oprać. ks. Rękasa. 16.10 Płyty gramotonpw. 
16.20 O d c z y t 16.40 Ptyty gramofonowe. 16AJ 
Lekcja języka angielskiego. 17.10 .Bismarck i 
Polska w r. 1863 '— p. Eiic. 17.35 Koncert ortit-
stry dętej Zaw. Zw. Muzyków. 19.15 PtiżftM 
rolniczej prasy zagranicznej" 19.35 Płyty gramo-
fonowe. 19.45 Prasowy dziennik rad)bwy. 3M0 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert symfoniciny 
Filharm. Warsz. 22.50 Muzyka taneczna. 

St. Brykczyńskiego 
Już o kilkanaście wiorst od Puław za-

częły się drobne utarczki, głównie z dra-
gonami, którzy jednak nie zdołali nas od 
Wisły odciąć. Pod samemi Puławami 
dragoni nas dopadli i wraz z niewielką 
ilością piechoty usiłowali zatrzymać, ale 
nasi dragoni Gromeyki i reszta kawalerji 
ewaltownem natarciem odsądzili ich od 
tnrgoaów, na które głównie nacierali, ni-
by kota od mleka, dawszy im takie: 
ca zasię*. że się cofnęli kawał drogi. 

W tej potyczce padło naszych sporo; 
szczególnie żal było wszystkim huzara 
austrjackiego, rotmistrza Cybulki, który 
Ciężko ranny, o mało się do niewoli nie 
dostał. 

Wskutek tego dzielnego odparcia, ka-
walerja rosyjska, trzymana w szachu przez 
naszą, gryząc palce ze złości, musiała się 
przez parę godzin przypatrywać, jak ca-
ła partja w największym porządku prze-
piawiała się przez Wisłę, tak, że nawet 
ani jeden łurgon nie został, a ostatnie 
szeregi kawalerji, wsiadłszy na pozosta-
wione dla nich promy, trzymając konie, 
płynące w wodzie, za cugle, tak się 
szczęśliwie przeprawiły, odstrzeliwując 
8ME z owych promów, że tylko kliku lu-
dzi stracili, bo piechota nasza rozsypała 
się momentalnie na drugim brzegu i stam-
tąd celnym ogniem, mimo oddalonej me-
ty, przez Wisłę raziła następujących dra-
gonów i piechotę. 

T a przeprawa przez Wisłę pod ogniem 
nieprzyjaciela, co się nawet staremu, wy-
ćwiczonemu żołnierzowi nie zawsze 
szczęśliwie udaje, wyrobiła nam sławę 
nietylko u nas. ale i u nieprzyjaciół, 
którzy mówili, że jesteśmy „mołodcy". 

W czasie tej bitwy byłem w okolicz-
nościach, któremi się nawet stary, wy-
trawny żołnierz poszczycić rzadko może. 
Albowiem bić się w polu, w lesie, w for-
tecy i t. d., to się każdemu żołnierzowi 
zdarzyć może, ale bić się w towarzystwie 
panieR, pijąc kawę i jedząc ciastka, to 
się rzadko zdarza. 

W owych czasach nad samą Wisłą 
stał ogromny magazyn solny, w którym 
były i mieszkania prywatne. Wpadli tam 
zaraz po przeprawieniu się przez Wisłę 
żuawi i ja z nimi, zabrawszy ładunki 
i karabin od jednego rannego. Przyjęto 
nas nader gościnnie i uczęstowano do-
skonałą kawą z ciastkami, którą, pijąc 
i prowadząc rozmowę z paniami, paliliśmy 
przez okna do nieprzyjaciela z drugiej 
strony rzeki stojącego, oni—do nas. Ta-
ka rozmowa przy wizjerach na 1200 kro-
ków ustawionych trwała kilka godzin, aż 
do nocy. 

Na ugaszczające nas panie, puławianki, 
huk karabinów i dym prochu nie tyl-
ko nie robił żadnego przykrego wrażenia 
ale owszem, jakby dodawał wesołości. 
Tłumaczyliśmy paniom znaczenie wizje-
rów, elewację, trajekcję polotu kul, sy-
pały się żarciki, wogóle było nader we-
soło i przyjemnie. 

Starano się tylko unikać stawania na-
przeciwko otworów okien, ale żadna kula 
nie była o tyle niegrzeczna, żeby wpaść 
do pokoiku, choć w zewnętrzną ścianę 

uderzały od czasu .do czasu, albo też z 
przeciągłym świstem szły gdzieś górą, 
albo warcząc, rykoszetowały po dachach 
i kominach. 

Cała ta bojowa muzyka dodawała tyl-
ko pewnego uroku niebezpieczeństwa do 
rozmowy. 

Ciekawym bardzo, czy też żyje jesz-
cze która z tych nadobnych puławianek, 
bo jeżeli żyje, to z pewnością tę poga-
wędkę pamięta. 

My odstrzeliwaliśmy się zrzadka, ka-
zano bowiem Oszczędzać ładunków, a 
stfzelać tylko o tyle, ażeby nieprzyjacie-
la, ukrytego za wałem, po drugiej stronie 
Wisły leżącym, w powinnej grzeczności 
utrzymać i nie dać mu się zanadto na 
brzegu rzeki panoszyć. 

Jak tylko więc jeden, lub kilku z za 
walu wyszło i ku brzegowi się zbliżali, 
wnet słuszną admonicję z kilku lub kil-
kunastu sztucerów dostawali, co na nich 
taki wpływ wywierało, że jak sarny na-
zad do legowiska wracali, choć rzadko 
który co oberwał. 

Lecz z ich strony prochu nie żałowa-
no i bodaj czy to nie o tej potyczce był 
zdany ów historyczny raport .smotria po 
czysłu wypuszczennych patronów, potiery 
miatieżmkow dołżny byt' wieśma zna-
czytielny". 

Ja jednak cały tea czas strzelać nie 
mogłem, bo po pierwszych paru wystrza-
łach zaczęła mnie ręka boleć. Jak tylko 
ściemniało, rozległy się trąbki na wy-
marsz, więc pożegnawszy się serdecznie 
z naszemi paniami, ruszyliśmy w drogę, 
Jużeśmy się wysunęli z miasta, kiedy 
patrzę: zapomniałem rewolweru! Więc w 
lewo wtył i nasad, zabieram swój rewol-

wer i wracam, akurat mijam arjergank 
kiedy mój wierzchowiec zaczyna się ja-
koś stawiać, zaledwie z niego zeskoczy-
łem, upadł. 

Zauważyłem wprawdzie jakieś głuche 
palnięcie i drgnienie biednej szkapy, Q 
że strzałów ani świstu kuli wśród turko-
tu jadących kłusem kilkunastu wozów nie 
słyszałem, więc w pierwszej chwili zgłu-
piałem. 

Dopiero krew z boku konia obficie 
się lejąca dowiodła, że to jakaś błędni 
kula taką mi krzywdę wyrządziła. m 
mi się zrobiło okropnie biednej szkapy 
bo mam już taką naturę, że się do ludu 
i zwierząt przywiązuję, czego potem nie-
raz gorzko żałować przychodzi. 

Rozkulbaczywszy biednego „dragona*. 
odciągnęliśmy go w kilkunastu ludzi Bg 
bok, a że niektórzy mówili, że może sit 
jeszcze z tego wylizać, więc go jak® 
tako opatrzyłem i już piechotą za parttf 
ruszyłem, a dobrawszy się do swego 
furgonu, z rozpaczy zasnąłem tak, i* i"* 
dobrze słonce przypiekało, kiedym $K 
zbudził. 

Ręka mnie znowu zaczęła trochę | B 
leć, jechałem tedy na owym furgoatf 
i w dzień i w nocy, bo mi doktór kazw 
wziąć rękę na temblak i czas jakiś nit 
nią nie robić. Dano mi tymczasem jakł» 
dość podłą szkapę, na którą siadać §B 
wielka ochota mnie brała, dopiero póiatct 
dostałem od pana Seweryna Moraczew 
skiego ślicznego, zgrabnego konika, ubta* 
nego we wstążki i kwiaty, lekkie?0 

i zwrotnego, na którym już do końca 
kampanji jeździłem. 

Ze wspomnień powstańca 
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Pieśniarze Ghetta 
"Zgrzyt lubelski" o judaizacji Tea t ru 

Miejskiego w Lublinie, napełnił mnie 
jakąś pólświadomą niechęcią do pre-

miery .Pieśniarzy Ghet ta" . 
W teatrze było pustawo, 

Spektakl zaczął się grubo p o termi-
nie oznaczonym na afiszach. Wszyś t 
Uf, składało się j akoś niefortunnie. 1-szy 
m sztuki Andrzeja Marka zaczął się 
ukoś niescenicznie I ciężko. Zapowla-

się widowisko ultrarealistycżne. z 
nadmiarem synagogalno-obyczajowych 
szczególików. Ale pod koniec tego 
,jrtu stało się coś dziwnego. Z chwilą 
wykroczenia na scenę Osny, ocicmaia-
}ej siostry śpiewaka, świat sceniczny 
się odmienia. Zwrotnica zdarzeń na-
stawia się na to r czystej poezj i i za-
czynają się mieszać bogowie i ludzie, 
sjawiska zwykle i fantazjematy. 

Osna, czarnowłosa, a w białe j wid-
mowej szacie—jest p ie rwszym akor-
dem tej muzyki. 
| Śpiewak opętany przez żądzę ziem-
skiej wielkości, zmaga się sam ze so-
bą. Śpiewak Boga i ghet ta , dla s ławy 
czczej, zdradzający s w o j e świętości, 
trrłania z siebie widma. Świa t okla-
sków. złota, zaszczytów, usymbolizo-
wanr w postaci p i ękne j kobiety, wabi 
g( ku sobie, porywa przemocą . J a k w 
.Weselu* Wysp iańsk iego z jawy z te-
atru tn duszy, realizują się w zwykłe j 
izbie. Wśród t łumu przygodnych pa-
sażerów, na bałagulskim postoju poja-

wia się przed obłąkanym, wracającym 
do ojców śpiewakiem raz jeszcze—po-
kusa. Wchodzi , w czerni, fantastycz-
na i demoniczna, by porwać chorego 
przemocą. 

A w akcie trzecim, który się już w 
domu rodzinnym rozgrywa, i joef Da-
wid, śpiewak bóżnicy, rozpada się we-
wnętrznie do reszty, grą swoją na 
skrzypcach i skrzypiec roztrzaskaniem, 
zabijając nadczułą siostrę Osnę, 

Sz tuka Andrzeja Marka jest niewąt-
pliwie dziełem szczerego poe ty . Ecna 
sztuki Wysp iańsk iego i Żuławskiego 
świadczą o wrośnięciu Marka w kul-
tu rę .Młode j Pelskl*. Możnaby zna-
leźć w koncepcji filjacje z Maeterlln-
ckiem, oraz z maeter l inckującym od 
czasu do czasu G. Hauptmanem. 

Egzotyka chóru synagogalnego ze-
spolona jest z całością sztuki umiejęt-
nie. Sz tuka wyreżyserowana staran-
nie—znać na reżyserj i rękę autora . 

Dąbrowsk i w roli g łówne j raz jesz-
cze dał dowód swoicn szerokich mo-
żliwości scenicznych. 

Oberska w roli Osny dala kreac ję 
piękną i s tylową. Poza tem wyróżniali 
się z zespołu: Chrzanowska , Frenklów-
na i Grudniewski , 

Dekorac je—odpowiednie do sytuacji 
f inansowej T e a t r u . 

Urazę naam jedyn ie do efektów świetl-
nych tego widowiska. 

Recenzent. 

Z Lublina i okolicy 

Z TEATRU 

D z l i a - g l raz .pieśniarze ghetta" Marka. 
Sztuka ta apotknU sl«j na premierze w tor -

k o w e j z tak catur.jastycznem przyjęc iem pub-
l l czoo ic l . te. na leży przypuszczać , It utrzyma 
i i ; ona długi czas w repertuarze . 

Bi lety oa 5 0 — 3 50 nr. w kasie Teatru. 
K i e r o w n i c t w o Teatru w zrozumieniu ogól-

n e g o kryzysu, c h c ą c udostępnić , wszys tk im 
korzystanie z Jedynej w naszem miećc i e pla-
c ó w k i kulturalnej obn iży ło z d a ł e m « b. m. 
c e n y mie j sc n a s t ę p u j ą c o : p r e m j e i y od 50 — 
3.50 gr.. c e n y z w y c z a j n e 40 — 3 .00 gr., popo-
ł udn i ow e 30—9.50 gr., popu larne od 30—1.50 gt. 

Tradycyjny opłatek w Zw. Legjonistów 
W ubiegłą niedzielę Lubelski Oddział 

Zw. Legjonistów urządził tradycyjny opła-
tek w sali Kasyna Oficerskiego dla swo-
ich członków i zaproszonych gości. 

Uroczystość tą zaszczycili swoją obec-
nością p. wojewoda Swidzinski i zastęp-
ca d-cy O. K. II p. płk. Iwanowski, ks. 
kan Władziński, komisarz J. Piechota, 
oraz przedstawiciele szeregu bratnich 
orgaaizacyj wojskowych i społecznych. 

Punktualnie o godzinie 19-ej zebrani 
goście i b. legjoniści w liczbie przeszło 
200 osób zasiedli do skromnie zastawio-
nych stołów. 

Krótkie przemówienie prezesa Oddziału 

i Zw. Leg. i tradycyjne łamanie się opłat-
kiem rozpoczęło tę uroczystość. 

W miłym nastroju spędzono czas przy 
I stołach do godziny 22, poczem p. woje-
j woda Swidziński i płk. Iwanowski opuś-
1 ciii zebranie. Pozostali zaś goście bawili 
I się do godziny 2-ej rano, przyczem tań-
1 czono przy dźwiękach muzyki' 8 p.p. Leg. 

Podczas kolacji wygłosił przemówienie 
I członek Zw. Leg. p. Goldfinger, wspemi-
j nająć uroczystości wigilijne, spędzone w 
I rowach strzeleckich, zaś pp. prof. Steczko 
{ i sierź. Jaruga okolicznościowemi dekla-

macjami uprzyjemniali czas zebranym. 

O DOBREJ R E R L A M I E 
Przed paroma dniami poruszono na 

łamach „Kur jera" aktualną sp rawę u-
bierania witryn sklepowych. Au to r 
-artykułu . W y s t a w y czy śmietniki" zu-
pełnie słusznie stwierdził, że ogromna 
większość wystaw nie spełnia swego 
Jadania i j ako reklama nie przedsta-
wia żadnej wartości , a pod względem 
patetycznym przedstawia się fatalnie. 
Ponieważ g łówny nacisk położony tu 
by! właśnie na estetyczny wygląd wy-
stawy—pozwolę sobie rozwinąć i z 
punktu widzenia handlowego sp rawę 

Bwie t l i ć . 
• W i t r y n a sklepowa powinna posia-
dać tak wielką siłę a t rakcyjna, by zmu-

: gała przechodniów do zatrzymywania 
I przed nią—to też o wartości wy-
j *taury świadczy naj lepiej ilość osób 
I przy niej s tojących. Siła atrakcyjna 

ledaak powinna być wywołana efekta-
1 g j wypływającemi z właściwości to-
I Sfru, jakiemi dane przedsiębiors two 
I u r sklep handluje. 
I Pod tym względem często artyści — 
1 ~ t 0 r - t o r z y , a nawet i kupcy popeł-
T P i ą błąd. Nie można bowiem c wi-

fflny sklepowej czynić przemi ja jącego 
""'eła sztoki, ale trzeba natomiast, by 

• M t a w a była zrobiona mądrze i lo-
| fiptoie z kupieckiego punktu widzenia. 
Wie chcę przez to powiedzieć, że na-
itty wyrugować artyzm ze sklepów, 

| f l e w każdym razie najważniejszem 
W w innego—jest zwrócenie maxi-

•uni uwagi przy minimum kosztów— 
H towar, który rek lamujemy. 

I Środki, któremi to raaximum uzy-
| I j N y . muszą się najściślej łączyć ze 

l o j a l n o ś c i ą sklepu 1—najpiękniej kwia-
HB>. ubrana wystawa sklepu z wyro-
iJS?' . m a 8 a r 6 ' £ Ieni i l nie spełoi swego 
•Pflttia, a nawet będzie wręcz niedo-

Hpetna. Towar powinien być zare-
y - o w a n y . ale zareklamowany mą-

l i p 6 - Wszystkie cechy dodatnie da-
towaru, powinny być tak piasty-

przekonywująco podane' klljea-
W ^ b y u żądała przedewszystkiem 
I " " ® ! 0 a nie Żadnego innego towaru. 

HBewzględnie, że wielkie pole ma tu 
do działania pomys łowość kupca, czy 
dekoratora, a dobry .s logen* w ku-
piectwie war t nieledwie tyle co go-
tówka. 

|Nie należy również zapominać, że 
^ r z y dzisiejszym liczeniu się z groszem, 
umieszczanie cen przy towarach, jest 
poważnym czynnikiem przyciąga jącym 
—nawet nieznaczne obniżenie ceny, 
wpływa na zwiększenie zainteresowa-
nia się danym towarem. 
I Przed jedną rzeczą chciałbym prze-
strzec reklamujących się — mianowicie 
przed t. zw. .środkami rewolwerowe-
mi* w rodzaju .7 t rupów w jednej 
wannie* i przed wszelką cudownością. 
T e g o rodzaju środki rek lamowe nale-
ży bezwzględnie wyeliminować. Żaden 
łysy człowiek nie wierzy w cudowne 
działanie balsamu Anny Csilag—każdy 
natomiast zajmie się poważnie, ale nie 
przesadnie zareklamowanym środkiem. 

Jest jedna jeszcze dziedzina, której 
ważność kupcy zachodnio - europejscy 
dawno już uznali i ocenili, dziedzina 
u nas niestety prawie zupełnie niezna-
na i nie doceniona. Reklama zapomocą 
ilustracji, ogłoszenia w prasie. Ilustra-
cja przez oko przemawia do mózgu 
i ułatwia uplastycznienie właściwości 
danego towaru. Naturalnie stawiam tu 
jeden warunek—środki reklamowe jak 
ilustracje, ulotki, katalogi i afisze muszą 
być komponowane przez artystów. Nie-
stety, u nas wszelkie katalogi i ulotki 
są poprostu idea lnem i wzorami, jakie-
mi oyć nie powinny. 

Nie wyczerpuję tu wszystkich ś rod-
ków reklamowych jakiemi rozporządza 
kupiec, życzeniem moim Je8t tylko po-
ruszyć śpiącą branżę handlową. Kry-
zys znacznie mniej dawałby się nam 
we znaki, gdybyśmy mniej gadali o 
nim, a więcej czasu poświęcili na zwal-
czenie go. Racjonalna, ale intensywna 
reklama ożywi ruch w handlu. 

Kapiec. 

TEATR MIEJSKI. Dziś .Pieśniarze ghetta". 
KINO .CORSO' . Dzl i .Potęga miłości'. 
KINO .PAŁACE*. Dziś „Dwaj Malcy Paryża*. 
KINO .ADRJA*. Dzis .Książe Orłów'. 
KINO .ITALIA*. Dzis .Djabeł*. 
KINO .UCIECHA*. Dzis .Siódmy cud świata*. 
KINO , V E N U S ' . .Ostatni walc* i .Nasze nie. 

winne narzeczone*. 
KINO .ZNICZ*. Dziś .Cyrk Beellego". 
KINO .ERTEPEDE". Dzl i .Podrót na Borneo'. 

K R O N I K A 

— K a l e n d a r z y k z e b r a ń B . B . W . R . 
W lokalu Sekre t a r j a tu Rady Grodz-
kiej Zło ta 2, m. 4 w bieżącym tygod-
niu odbędą się następujące zebrania: 

— 21-go — o godz. 18-ej Z e b r . Or -
ganizacyjne Koła Agen tów i Komiwo-
jażerów. 

— A k a d e m j a k u u c z c z e n i u 69 
R o c z n i c y P o w s t a n i a 1863 r. S ta ran iem 
Kół Miejskich B B W R . w Lublinie od-
będzie się Uroczysta A k a d e m j a 69 Rocz-
nicy Powstania 1863 r. w sali kino-
tea t ru Apol lo dnia 24 stycznia o go-
dzinie 11 m. 15. 

Komitet organizacyjny prosi instytu-
cje i organizacje o zwracanie się po 
zaproszenia na A k a d e m j e do Sekre ta r -
ja tu Rady Grodzkie j B B W R . Złota 2-4, 
tel. 17-77 w godzinach 11—12. 

W s t ę p na A k a d e m j ę bezpłatny. 

DOM AKADEMICKI 
To nie jest zgrzyt. To jest przykra 

sprawa, przykra i niezrozumiała. Mam 
na myśli dziwną gospodarkę w Domu 
Akademickim. Swojego czasu Domem 
zarządzała Bratnia Pomoc K.L.L., dziś 
czasy się zmieniły i bezpośrednio czy 
pośrednio sprawy Domu podlegają wła-
dzom Uniwersytetu. 

A panują tam teraz niezwykłe stosun-
ki. Wiadomą powszechnie rzeczą jest, 
te w Domu Akademickim zamieszkuje 
uboższa część młodzieży, która nie 
mogąc sobie pozwolić na kosztowne 
mieszkania prywatne, korzysta z udogo-
dnień, jakie młodzieży daje Alma Mater. 
To też istotny sens Istnienia Domu Aka-
demickiego polega na tem, że daje mło-
dzieży tanie mieszkania. 

Niestety. Tej zasadnicze! rzeczy brak 
lest w naszym domu. Mieszkania 
są drogie. Przeciętnie bowiem pokój w 
Lublinie kosztuje od 30 do 50 zł., pokój 
w Domu Akademickim kosztują obecnie 
40 zł. A biedni studenci słusznie uwa-
żając, że lepiej i taniej będą mieszkać 
na mieście, wyprowadzają się. Pytam 
— poco wobec tego istnieje Dom Aka-
demicki, jeśli ma w dalszym ciągu trwać 
laki stan rzeczy, mówiąc teatralnym sty-
lem. 

Zamknąć budę' 
Tembardz ie j że mieszkania akademic-

kie nie są rajem. Mówiąc poważnie są 
kiepskie. Mają wiele braków. Czego 
dokładnie w nieb brak — nie wiem. 

Ale są (na pociechę,—zawsze jestem 
optymistą) I rzeczy nadprogramowe. 
Pluskwy. 

To wiem napewno. 
Paragraf. 

Dochód ze sprzedaży p r o g r a m ó w 
przeznaczony jes t na rzecz W o j e w ó d z -
kiego Komitetu Niesienia Pomocy Bez-
robotnym. 

— P u b l i c z n a a d o r a c j a . W dniu 
22 b. m., j ako w czwar ty piątek mie-
siąca w kościele św. Jozafata (na Zie-
lonej) odbędzie się od godz. 6 do 6.30 
publiczna adoracja Boga-Człowieka Je-
zusa Chrystusa, ukrytego w Przenaj-
świę t sze j Host j i . 

Zgrzyty lubelskie. 

— W a l n e z e b r a n i e Lub. O . Z L . A . 
Przypomina się klobom zrzeszonym w 
Lub. O.Z.L.A., że w dniu 24 stycznia 
r . b, o godz. 11 e j w południe, w lo-
kalu Związku Strzeleckiego, przy ul. 
Szpitalnej 12, odbędzie się Nadzwy-
czajne Walne Zgromadzenie Lub. 
O . Z. L. A. celem dokonania wyboru 
prezesa. 

— P i ę k n y c z y n żo łn ie rzy . Jak bar -
dzo odczuwana jest niedola bezrobot-
nych przez żołnierzy naszych niech 

Iświadczy o tem poniższy czyn naszych 
lubelskich ósmaków. 

Oto na apel swego d-cy legjoniści 
9 kompanji 8 p. p. Leg. zamiast ubie-
rania choinki na święta Bożego Naro-
dzenia—Zebrali wśród siebie ze swego 
skromnego żołdu 30 zł. i ofiarowali ie 
na pomoc dla bezrobotnych w Lub-
linie. 

Czyn ten świadczy sam za siebie o 
wychowaniu i poczuciu obywatelskim 
naszych żołnierzy. 

— Z e b r a n i e d y s k u s y j n e . Zarz. K a 
Rodziców przy gimn. S S . Urszulanek, 
zaprasza wszystkich rodziców na zebra-
nie dyskusyjne , odnoszące się do w y -
głoszonego przez p. prof. juszczakow-
skiego odczytu p. t. .Młodzież a kino", 
które odbędzie się dnia 24 b. m. nie-
dziela, godz. 12 min. 20 punktualnie w 
kl. VIII gimn, 2 

— II wie lk i k o n c e r t s y m f o n i c z n y 
T o w a r z y s t w a M u z y c z n e g o . W piątek, 
dnia 22 stycznia o godz. 8.15 wiecz. 
odbędzie się II zkolei koncert symfo-
niczny, zorganizowany w Towarzys twie 
Muzycznem Sekcj i Orkies t rowej , pod 
batutą dyr . Eugenjusza Dziewulskiego. 
Orkies t ra wykona .pate tyczną" VI Sym-
fonię — Czajkowskiego, I Su i tę Gr iega 
i . S t e p " poemat symfoniczny Noskow-
skiego. Bilety w cenie od 1 zł. do 3.50 
i cenie 50 gr . dla młodzieży szkolnej 
można nabywać w sekretariacie To-
warzys twa Muzycznego, ul. Kapucyń-
ska 7 II p . tel. 5-18. 22 

(1) Pob ic i w c z a s i e a w a n t u r . S ra ł 
Kornbli t lat 32, zamieszkały przy ul. 
Sw. Mikołaja 16, po uprzedniem upi-
ciu się alkoholem wszczął awanturę z 
jakimś t ragarzem na ulicy Furmańskiej , 
skutkiem czego został przez owego 
t ragarza tak silnie pobity, że musiał 
udać się na stację Pogotowia Ratunko-
wego, gdzie lekarz opatrzył mu rany. 

— Nie mniej smutna przygota spot-
kała p. Hersza Grynsala lat 33, zamiesz-
kałego przy ul. Bychawskiej 33, który 
został napadnięty na ulicy przez jakie-
goś osobnika i dotkliwie pobity. O d -
niesione rany opatrzyło mu Pogotowie 
nakładając opatrunki. 

— K r e w k a n i e w i a s t a . Mieszkańcy 
domu przy ul. Zgodne j 3, mieli oneg-
daj wspaniałe widowisko. Zaczęło się 
od sprzeczki. Pani Kowalska nadepta-
ła na . serdeczny odcisk" pani Wit-
kowskiej . T a ostatnia nie była dłużną 
i od słowa do słowa niewiasty poczę-
ły się kłócić. Wreszcie zniecierpliwio-
na pani Witkowska, jako mniej obrot-
na w języku użyła do pomocy r ą k — 

tako przekonywującego argumentu. 
)ÓJ zawrzał nie na żarty. Niewiasty 

wyrywały sobie nawzajem włosy, a 
publiczność szalała ze śmiechu. Walka 
zakończyła się sromotną klęską pani 
Kowalskiej, która posiniaczona i odro-
binę skrwawiona umknęła z placu boju 
zostawiając na nim tryumfatorkę. 

A ulica nazywa się Zgodna—wbrew 
pozorom. 

— (1) Z a m a c h s a m o b ó j c z y m ł o d e j 
k o b i e t y . W dniu wczorajszym miesz-
kańcy domu Nr. 24 przy ulicy Ruskiej , 
zaalarmowani zostali głośnemi jękami, 
wydobywającymi się z mieszkania, zaj 
mowanego przez 28 letnią Jadwigę 
Swiderską i j e j rodzinę. Po otworze-
niu drzwi okazało się, że młoda ko-
bieta targnęła aię na swe życie, wypi-
j ą j ą c większą ilość, bliżej nieznanej, 
trucizny. 

Weswany lekarz Pogotowia Ratun-
kowego udzielił nieszczęśliwej pier-
wszej pomocy, wyrywając ją z obięć 
śmierci. Powodem zamachu samobój-
czego były nieporozumienia rodzinne, 
zaszłe pomiędzy denatką a siostrą j e j 
brata. 
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Do P. P. Prenumeratorów zamiejscowych 
Wszystkich P.P. Prenumeratorów zamiejscowych, którzy od 1 b.m. 

otrzymują nasre pismo, prosimy uprzejmie o wpłacanie prenumeraty 
n a k o n t o K o m u n . K a s y O s z c z ę d n . P o w . L u b e l s k i e g o w P .K O . N r . 6 3 . 3 9 2 , 
lub zwykłym przekazem pocztowym d o Administracji „Kurjera Lubel-
skiego", Lublin, Plac Litewski 1. 

Ola ułatwiania wpłaty załączyliśmy do użytku P.P. Prenumera-
torów zamiejscowych g o t o w e czeki P .K .O. Nr . 63 .392 . 

A D M I N I S T R A C J A 
. K U R J E R A L U B E L S K I E G O " 
L u b l i n , P l a c L i t e w s k i 1. 

K o n t o P . K . O . 63.392. 

Rola samorzady w szerzeniu wiedzy i oświaty 
Wiele dziedzin naszego życia leży od-

łogiem. Ubolewać należy nad zaniedby-
waniem obowiązków, których samo życie 
od nas wymaga, a tembardziej, że wy-
magają tego od nas i odnośne ustawy. 

Trudno jest mówić lub pisać o wszyst-
kich bolączkach z naszego zaniedbania 
wynikających. Ograniczymy się narazie 
d o poroszenia zaprzepaszczonej przez 
nasze samorządy gminne i powiatowe 
sprawy, a mianowicie do zaniedbania w 
przedmiocie szerzenia przez samorządy 
oświaty i wiedzy wśród obywateli tere-
nu danego samorządu zamieszkujących. 
A przecież na organach uchwałodawczych 
i wykonawczych samorządu ciąży prze-
strzeganie ustaw w dziedzinie samorządu 
obowiązujących. Zaniedbania te, z małe-
roi wyjątkami, widzimy niemal jak Pol-
ska szeroka i długa, a obciążają one nie 
tylko organy wyżej wymienione, a mia-
nowicie uchwałodawców, któremi są rady 
gminne, zgromadzenia gminne i sejmiki 
powiatowe lecz i władze względem tych 
organów nadzorcze. I bodajże te ostatnie 
ponoszą za tą bezczynność największą 
odpowiedzialność, bo do obowiązku ich 
należy zwracać uwagę na zaniedbania 
niższych jednostek samorządowych. 

Usiłując uprzytomnić sobie co który 
samorząd powiatowy lub gminny zrobił 
*w sprawie szerzenia oświaty i pogłębie-
nia wiedzy bądź fachowej, bądź też ogól-
ne j — trudno nie wyrazić zdziwienia, że 
tych jednostek jest tak mało. W dzie-
dzinie oświaty szkolnej i nauczania dzię-
ki umiejętności organizowania, zapobie-
gliwości i energji statosty częstochow-
skiego p. Kfina ten jeden jedyny powiat 
w Polsce posiada, w calem tego słowa 
znaczeniu, sieć szkolną. Inni starostowie, 
jako przewodniczący sejmików i wydzia-
łów powiatowych, bądź nie wykazali na-
leżytego zainteresowania się, bądź też 

zainteresowanie to byto tak słabe, że ży-
cie nasze i j ego potrzeby, nie odczuły 
tego. 

W województwie lubelskim w szerze-
niu wiedzy i oświaty przez bibijoteki i 
czytelnie na pierwsze miejsce, jak dotąd, 
wysunął się powiat garwolióski. Powiat 
chełmski duże zrobił postępy w akcji 
meljoracyjnej. Działalność ta, aczkolwiek 
nie jest ściśle oświatowa jest rezul-
tatem pracy w dziedzinie oświaty rolni-
czej. 

Samorząd gminny, aczkolwiek szerze-
nie oświaty należy do jego zakresu dzia-
łania, przejawia w tym względzie bardzo 
słabą działalność. A czas już najwyższy 
byśmy pomyśleli o zrewidowaniu stosun-
ku naszych samorządów do sprawy sze-
rzenia oświaty przy pomocy organizowa-
nia bibljotek. 

Żebranina społeczna d o celu nie pro-
wadzi, a jest pozostałością czasów przesz-
łych, niejednokrotnie zaborczych. ,Raz 
należy z tem skończyć, a te tak niez-
będne dla rozwoju naszego życia pla-
cówki oprzeć o środki materjalne samo-
rządu, bo to jest , jak już przewidziane 
odnośnemi przepisami i wymagane przez 
życie, które w szybkiem tempie reorga-
nizować musimy. 

To jest rola, między innemi naszego 
samorządu tak powiatowego jak i gmin-
nego, organizowania bibljotek i czytelń 
samorządy powinny się zabrać z jaknaj-
większą energją i jaknajrucjonalniej tę 
akcję przeprowadzić. 

W numerze S Kurjora jest opisany 
sposób szerzeniu czytelnictwa w powie-
cie garwolińskim, n w numerze 7 „Kur-
jera" w artykule: „Kto ma zakładać bibi-
joteki publi-.zni!* są bardzo cenne uwa-
gi, które winnyby wzbudzić wśród zain> 
teresowanych większy odzew. 

4. Jaros. 

Straże pożarne w Biłgorajskiem 
Klęska pożarów, która nawiedzi ła 

bi łgorajskie w latach 1929—31 upły-
nęła na zorganizowanie i usprawnienie 
S t r a ż y w powiecie. 

Nakładem wielkich wys i łków i ofiar-
ności ze s t rony ludzi dobr t f j woli, po-
budowano remizy s trażackie, tak że 
już 80 proc. s t raży posiada własne 
stoiska. Zorgan izowanie pomocy w 
razie pożaru w całym powiec ie przed-
stawia się b. dobrze. Każda że s t raży 
posiada 3 pary koni i na każdy alarm 
furmanki dostarczane są bardzo spraw-
nie. .TaKor straży jes t dość zasobny 
i już kilka straży w powiecie posiada 
s ikawki motorowe . 

Ludność , która z począ tku nie bar-
dzo wierzyła w skuteczność akcji ra-
towniczej s traży, tera/, okazuje w każ-
dym wypadku p o m o c i usposobiona 
jest jaknajleptej . 

D o rozwoju straży przyczynili się 
w duże j mierze kierownicy samorzą-
dów, popiera jąc w miarę możności 
wszystkie zamierzenia straży. 

Przypuszczać należy, że tak pięknie 

zapowiada j ący s ię ruch p rzec iwpożar -
niczy nie poprzes tan ie na tem co do-
tychczas zdziałano, a le idąc w da lszym 
ciągu, raz obraną drogą wydawać bę-
dzie coraz lepsze wynik i . 

CENNIKI 
KATALOGI 
PROSPEKTY 
WYKWINTNIE WYKONUJĄ ZAKŁADY 
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Straszny pożar 
Wieś Mircze pow. hrubieszowskiego, 

była 10 b. m. widownią strasznego nie-
szczęścia. W nocy wvbuchł w zabudo-
waniach Michała Tafarowskieęo pożar, 
który wkrótce objął i sąsiednie zabudo-
wania. Za chwilę zalało już całe morze 
ognia. Akcja ratownicza była bardzo utru-
dniona i z trudem udało się rozszalały 
żywioł opanować. Mimo rozpaczliwych 
wysiłków mieszkańców, pastwą płomieni 
padły zabudowania Talarowskiego, Mar-
cyniuka, Łazarowskiego, Drozdowskiego 
i Ciucha. Straty są b. poważne, wyno-
szą około 44.840 złotych. 

Rodziny poszkodowanych znajdują się 
bez dachu nad głową i bez możności 
ponownego zagospodarowania się. 

Przyczyna pożaru nieustalona, prawdo-
podobnie jednak ogień został zaprószony 
przypadkowo. 

Ujęcie podpalacza 
Na polach wsi Łowiczów w pow. wło-

.dawsktm, wybuchł w nocy na 16 b. m. 
pożar. Ogień objął dwa stogi z s o n e m 
i tylko dzięki nadzwyczajnie energnicz-
nej akcji ratowniczej nie przerzucił się 
na sąsiednie zabudowania. Poszkodowa-
ny, Jakób Karpiński, podejrzewał że do-
konano podpalenia z zemsty. Wszczęto 
dobhodzenia — w trakcie których oka-
zało się rzeczywiście, że zachodzi wypa-
dek podpalenia i w krótkim czasie zna-
leziono sprawcę wypadku. Jest nim S te -
fan Łowicki mieszkaniec wsi Wielki Łan. 

Podpalacza zatrzymano. 

Wieczornica w Puławach 
Dnia 17.1-32 s ta ran iem S ą s i e d z k i e g o 

Z w . Mł. W i e j s k i e j w Pu ławach odbyła 
się wieczornica z okaz j i T y g o d n i a mło-
dzieży-

Na wieczornicę by l zaproszony instr. 
o ś w . pozaszko lne j p. Al. Oleszczuk . 

Na podkreś len ie zas ługu je p i ę k n e 
odegran ie 2-eta obrazków scenicznych: 
. K u m o s z k i " (Koło Mł. z T u r o w a ) i 
. W res taurac j i" — odegr . p rzez Ko ło 
Mł. z Us t rzeszy . A k t o r z y n a p r a w d ę 
wyczul i is totę tea t ru l udowego i po -
trafili g rać r azem z widzami 

O F I A R Y 

Zniniasl składania tycuii łwiąttcznyrh jj _ 
worocznych złożyli na rzecz bezrobotnych w » 
P.P.: ppnlk. Załuska Jan 20 zl., mjr. int. rójfttSj 
Jan 10 zł., mjr. Burakowski r. zł., ppulk. ffirafl 
chlewlcz Stanisław 10 zl., d-ca i ołie. 2 mJS 
Zand. Wojsk. 30 zl., kpt. Dymowskl Jan a ? 
por. Berna* Robert 8 zł.. Lcgjonttci 0 konia ffl 
p. p. Leg. zamiast tiblcr. choinki 30 zł., kpi. 
klei Michał 2 zł., oficerowie 2 Dyonu Samoc&J 
dów 7 zl., oficerowie Komendy Miasta | « 
pułkownik Llndenbaum 5 zł., dziekan prawosłi* 
ny I personel 8 zł., ppulk. Chrómcewićz 5 
pułk. Tucker Leonard 6 Zł., kpt. Czapski 
sław 2 zł., olic., podóf. i u. c. Prok. Wojsk. Sofc 
O.K. II 0.60 zł., ode., podoiic. i u. c. Potn. Sk&? 
Ozbr. 4.50 zł., kpt. PerllAski Stanisław 2 ri,fflfg 
| Serwin Marja 50 gr.. u. c. SkróclAska Wanda 

razem 164 zl. 

Unieważniam, zgubio-
ny w dniu 19 sty-

cznia r.b. weksel z pod-
pisem Józefa Wakuły 
— oraz proszę znalaz-

cę o zwrot papierośni-
cy skórzanej za nagro-
dt| — Lublin, Kozia 4 
Hurtownia Inwalidów 
tel. 7-79. 109 

I Wydział Cywilny ODPIS, 
Sekcja 1 

Sprawa 1.1. Z. 210/31 

Sentencja Wyroku 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 

Obecni . Przewodniczący S. Bryła. Sę-
dziowie: 1. Bęski, W. Czarnecki . Sekre-
tarz apl. Szplro. Dnia 12—19 stycznia 
1932 r. Sąd Okręgowy w Lublinie na 
posiedzeniu j a w n e m rozpoznawał spra-
wę z podania adw. C. Pliszczyńskiego, 
pe łnomocnika pe ten tk i Kasy Przemys-
łowców i Rolników Lubelskich Spółdziel-
nia Kredytowa z nleogr. odp. o odro-
czenie wpłat na przeciąg 3 miesięcy 
na mocy ort. 1, 13, 9, 11 i 12 Rozpo-
rządzenia P. Prezydenta R. P. o odro 
czenie wypłat Sąd Okręgowy, udzielić 
Spółdzielni Kredytowej z nieogr. odpo-
wiedz. Kasa Przemysłowców 1 Rolników 
Lubelskich odroczenia wypłat na prze-
ciąg 3-ch miesięcy -od dnia 19 stycznia 
1932 r. pos tanawia I nadzorcą sądowym 
rzeczonej Kasy Przemysłowców i Rolni-
ków Lubelskich wyznacza adwokata S t 
Kalinowskiego, zaś Sędzią Komisarzem 
m i a n u j e Sędziego Władysława Czarnec-
kiego; wyrok rygorem natychmiastowe-
go wykonania zaopatrzyć. Na oryginale 
właściwe podpisy. 

Za zgodność 
107 p. o. Sekretarz* p ^ t - J tor t r™ 

Gł u c h o t a , szum, ciek-
nięcie uszów ale-

czalne. Żądajcie bez-
płatnej pouczającej bro-
szury. Adres: Eufonja 
Liszki. 106 

Zdolna, doiwlaikśu 
-I krawcowa otizyna 

posadę nauczycielki * 
szkole zawodowej. Dos-
tenowa — T#niavu* 
lubelski. - 104 

K i n o . . C O R S O " 
Dawno niewidziana 
ulubienica publiczności 

Od wtorku 19-go stycznia 1932 r . 
W s p a n i a ł a p r e m j e r a l 

Dolores 08l Rio dzwiękewfeśpiewnym |p L 

P O T Ę G A M I Ł O Ś C I 
Realizacja: EDWIN CAREVE W rolach męskich; ROLAND DREW i DONALD RECD-

Nadprogram I 3 W S P A N I A Ł E D O D A T K I DŹWIĘKOWEl Nadprograml 

Początek seansów o godz. 5,15 popoi., ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. Ceny miejsc normalfl*. 
Bilety ulgowe, wolnego wejścia, passe-partout z wyjątkiem urzędowych, prasowych bezwarunkowo nie wggjg 
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